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CeCe naszej polityki.
A ostrja została zlikwidowstia 

jako  mocarstw® skutkiem  tego, 
se była państw em  o siedm iu n a ­
rodowościach; narodowość n ie ­
miecka, będąca podotawą państ­
wa, stanow iła zaledwie 8 proc. je; 
ludności.

Mogła jednak  odgryw ać w y ­
b itn ą  rolę w Europie daiękt te ­
mu, że posiadała ayn&stję, która 
je s t  pierwszorzędnym czynnikiem  
kierow iiuzym  polityki zew nętrz­
nej, rozstrzygającym  spory i ła ­
godzącym  u nt ago ni? my narodo­
wościowe -w państw ie. Niemiecka 
stolica państw a, pi-zewsga N iem ­
ców wśród oficerów czynnej ar- 
mji austrjsckiej wzmagały prze­
w agę iiłtirodowości stanowiącej 
główną podstawę iriooarcbjl Hatis 
burgów.

Gdy A ustrja  przeszła do pcw- 
szecl;p,3gv, prawa wyboriJ£i?go, by­
ło ono równa ty k o  w  obrębie 
danej prowincji; stła liczebna re ­
prezentacji poszczególnych pro- 
wincyj nte opierała się na  liczbie 
lndnośoi, iecz na je j znaczeniu 
dla bytu i rozw oju państw a. Niem­
cy mieli reprezentację w sto sun ­
k u  do swej liczebności znaczniej­
szą od Polaków, Polacy od Rusi­
nów.

Siia g o sp o d arn a  i k u ltu ra  n a ­
rodów Austrjf warccfe.;*, wy W-o- 
lywe-ło to  jednak  wzrost oił od 
środkow ych, spotęgow anie dąże­
nia do jamodzielnoóbt politycznej. 
Dochodzenie do sennow^edzy i s i ­
ły politycznej w  narodach Aust- 
rjl w okresie k o n s ty tu c i szło 
szybciej, niż proces asym ilacji 
puń-stwowaj l dlatęgo A ostrja  nie 
wytrzymali-, ogniowej próby woj­
ny  kilkuletniej.

Polska nie powlnns. naśladc 
wad słabych stron  polityki na ro ­
dowościowej A ustrji, gdyż rezul­
ta t  był ujem ny. Z doświadczenia 
historycznego tak  A ustrji, jak  in ­
nych państw  o znacznym procen­
cie obcych narodowości należy 
korzystać, a oaśUdowuć tylko to w 
ich ustro ju  i polityce narodcwu£ 
ciowej, co było czynnikiem  siły, 
mc zaś upadku państwa.

Osłabiały A ustrię  koncesje, ja ­
kie rządy '  austrjack ie  udzielały 
różuym przywódcom g rup  naro­
dowościowych dla pozyskania ich 
głosów w parlamencie. Dziś nam  
zagraża tak a  polityka. Naprzy- 
Klfed; poseł białoruski Tarasiewicz 
otrzym ał przyrzeczenie koncesji 
na  bank z kapitałem 100 miljo- 
nów m arek. Pieniądz-) te ? nie u- 
iega wą pliwości, otrzyma T ara­
siewicz od rządu Łastowskiego, 
snbweiicioiiowanego przaz rząd 
Litwy Kowieńskiej oraz innych  
naszych wrogów. Dla pozyskania 
kilku głosów poselskich daje się 
w ręce p. p. Tarasiewiczów czyn­
nik w pływ a, powołuit? się do ży 
cia insty tucję gospodarczą o cha­
rakterze an ty  polskim, co ułatw ia 
mobiiizację chłopów białoruskich 
przeciwko oam , gdy tymczasem  
obsługiwanie łeb przez polskie 
organizacje gospodarcze byłoby 
czynnikiem  naszych wpływów,

' Spraw a narodowości obcych 
w Pob.ee nie przedstaw ia się 
groźnie, niebezpieczną tylko jea t 
d '£ naszych interesów państw o­
w ych.pew na bezrozunność, w y­
stępują-,* w PoLce w sprawach 
obcych narodowości.

Polska ma nie 83 proc. ob­
cych narodow-fścl jak  daw oa Au- 
s ł i j i ,  ale 30 proc. Dzisiejsze p&A- 
stw o łotewskie posiada znaczniej­
szy procent obcych narodowości

niż Po?ska; oficjalne s ta ty s ty k a  
łótWskffi,. tendencyjnie zmuiej- 
szająca liczbę Polaków i Niemców, 
wykazuje 88 proc. obcych naro- 
dcwości.

Między Polską a Łotwą w t<*m 
znchcdz; też różnica, że gdy Pola­
cy górują gospodarczo i ku ltu ra l­
nie nad Ukraińcami, Białorusina­
mi i Pole-zuknmj, naszego w scho­
du, Łotysze, zwłaszcza w tak  z w. 
Letgaiji, są najciem niejszym  i naj­
m niej zamożnym pierw iastkiem  
etnograficzny m, Łotw a pod wzgię 
dem narodowościowym znajduje 
się w daleko trudniejszych  w a­
runkach, niż Polska..

Z państw  pow stałych po w oj­
nie w najtrudniejszych  w arunkach 
narodowościowych zn -jdu je  się 
Czecho- Słowacja, w której Czesi 
stanow ią mniejszość Dla prow a­
dzenia pc-lityki asym ilacji Czasi, 
nie zad-w alając się KiechanUiZna 
unifikacją, dążą do organicznej, 
której organam i są: m inisterstw o 
dla Siowaczyzny oraz m in isterst­
wo zjednoczenia dsiełnic.

Włochy i Francja po wojnie 
powołały do życią m inisterstw a 
dla nowych dzielnic. My tylko nie 
posiadamy organu dla nasiej po­
lityki ziem W schodnich, Włuści 
wie Polska jeszcze nie urobiła li- 
n ji polityki narodowościowej *
• dsiclaioowąj*-. W say»Uo w tej dz-ó- 
dziuie je s t  rezultatem  przypadku, 
w szystko jest chwiejne.

Mamy w Polsce poza ludnością 
polską Białorusinów, Ukraińców, 
Zyyów i Niemców, oprósz tego 
p rw ną liczbę Rosjan i g a rs tk ę  L it- 
w irów . Rozwój eyw ilizm yjay, u ro ­
bienie narodowościowe i jei św ia­
domość je s t wśród powyższych 
pierwiastków etnograficznych bar­
dzo różna, spraw y każdej z powy­
żsi wym ienionych narodowości 
lezą n a  innej pi&szczyznie. Er.żda 
z tych  narodowości w ym aga w 
im ię dobra państw a i cywilizacji 
ogólnoludzkiej innego traktow ania.

Żydzi są od uiennem  skupie 
hiem , nie tery torjalną form acją e t­
niczną, wyodrębnioną rasowo; od­
gryw ają w ybitną rolę gospodar­
czą, są jednak  w znacznym stcp^ 
nic  czynnikiem  destrukcyjnym . 
Niemcy byli i są  dźw ignią gospo­
darczą na^zjch  dzielnic zt-obod- 
nich, a stanow ią odłim  wielkiego, 
sąsiadującego z nam i narodu. U 
fcfaińcy f ą  h isterycznie nastaw ie 
ni rta. w ałsę  z nam i, a zdobyli już  
ważce pozycje w Galicji W schod­
niej. B iałorusini są najłatw iejszym  
do zasymilowania pierw iastkiem
etnicznym.

Odnośnfe do każdej narodo­
wości w inniśm y postaw ić sobie i 
jasne uświadom ić nasze cole.

Ctiy je s t  pożądaną nuprz. asy­
m ilacje trzech tniljonów Żydów 
W Polsce? Zdaje się, że nic. Ży- 
dzi m ają tray ty d ące  la t, m y ty 
siąc. Oni są Bardziej urobieni et­
nicznie, przy m ieszanych m ałżeń­
stwach dają naw et w trzecim po­
koleniu typy semickie. Pozornie 
my byśm y za-y miłowali Żydów, 
taktycznie zaś o a i by nas rasow o 
zasymilowali. Plem ię semickie na­
dałoby nam  swa piętno i swą 
psychologię naszem u naród owi. Dia 
nas, jak  i ulu Żydów tu taj wa­
runkiem  rozwiązania kw eetji ży­
dowskiej w Polsce jest zmniejsze­
nie ich liczbowego etosuaku do 
ludności polskiej.

W arunki tego procami roawa­
żymy w arty.ccłhcii dalszych.

Ozy asym ilacja Niemców w 
P.-!sus je s t  rzeczą pożądaną i mo­
żliwą? Ne to daje twierdzącą od­

powiedź h isto rja  polska. Proc*# 
dziejowy Pol ki posiadał, jaKO 
jedną  z w ażnych sił motorowych, 
kolonizację niem iecką ziem pol­
skich, podnoszącą ich ku ltu rę  i 
psyraiiioję pierw iastku niemiec- 
kiego; wpływającą dodatnio na na­
szą rasę.

Między morzem Baityckiem  a 
Czarnem oyło m iejsce na jedno, 
t j lk o  potężne p ństw o. Mogła być 
ui^m  Ruś lub Polska. Ruś U kra­
ina ri zp.jczęh, pierwiej, wcześniej, 
niż .. olska byt państwov/y, ni# 
oria jednak , ale Polska w ciąga 
wieków była m ocarstw em , Którego 
granice dochodziły do obu mórz. 
Dlaczego? Czynnik etniczny o ten . 
decydował: Ruś w chłaniała w sie­
bie różnych Pieczyngów, P d  w- 
ców i innych koczowników, uczy­
niło to Ruś mniej do bytu p ń- 
stwowejgo uzdolnioną, na napad 
Tatarów  nie odporuą. Polska ssa- 
silila się krw ią i ku ltu rą  n a ro io  
cywi!izdcyj«:ie wyżej -stojącego— 
Niemcó w. Kolonizacja rolnicza nie­
m iecka była tak  znaczna, że n a  
praw o niem ieckie przechodziła 
bardzo znaczna liczba w si pol­
skich, kolonizacje niem iecka n a ­
dała naszym, m iastom  prawo m a ­
gdebursk ie, rzemiosłom , ustrój 
cechowy. W pćż ile szych czasach 
nasz wielki przemysł był zapocząt- 
kow any przez kolomrno ę przemy­
słową niem iecką i do dziś dnia 
nąj wy bitm ejsi jego przedstawiciel# 
są  pochodzenia niem iecki/go. W 
życia duchowem  Polski zaważyły 
by różo dużo 1 bardzo dodata j> 
spolonizowane rodziny niem ieckie. 
W spomnę tylko Lelewela, Scmidta, 
Hubego, He i da, W incentego Pola,

Proce a asym ilacji Niemców w 
Polsce odbywał się sam orzutnie, 
bez przym usu, przy peini m ożno­
ści pielęgnowania swego języka 
x ku ltury . Jego powolność przy 
stałości czyniła naszych Niemców 
przewodn.kam i ku ltu ry  niem iec­
kiej w Polsce.

W kw estji niemieckiej w  Poi- 
soe nie będzien-y mieli trudność^ 
o ile poskromimy chciwość n a ­
szych Poznaniaków na m ienie nie- 
miecicie i własność niem iecka 
znajdzie odpowiednie poszanowa­
nie w .Polsce.

W stosunku do Białorusinów 
w inniśm y postaw ić za cel polity­
ki naszej asymilację. Plem ię bia­
łoruskie je s t  bierne, nie wy b azuje 
żadnej twórczoścu ani politycznej, 
ani um ysłow ej. Lecz poraLszaniśs 
z krw ią polską daje najlepsze 
^ P y . jakie tylko Polska w ytw a­
rzała. O dcięta od nas trak tatem  
Ryskim Mińszczyzna była ojczyz­
ną znacznej liczny w yoknyeh lu ­
dzi, s ziem W schodnich wysaLi Mi­
ckiewicz, Kościuszko, T raugu tt. 
J . P iłsudski i t. u . Wszyscy z te­
ry tor jum m ieszanego polsko biało- 
ruskiego. Rzecz charakterystyczaii, 
żo m ieszanina, rosyjsko-białoruska 
oka?.yw<>ła się jałową.

Gorzkie p-łocty cywilizacyjne da­
ją tak  z w. imode narody, j a t  
Ł  ity^ze, L itw ini i t. d. Nie Łon 
soiidacja więc BiJłjjrusirjóW vr 
odrębną narodow>-sć, ale ich  asy­
m ilacja je s t  w skazaną.

A w es t ją 'jkrtiósK a je s t znacz­
nie trudniejszą niż białdrusika. 
T c realnym  program em  nm si być 
takie wzmocnienie ,-ję nasze i>a 
wspólucai terytorjurn, żeby pro­
gram  Ukraińców W yparcia r a s  
z niego m usiał być przez n ieś 
porzuć my jako u top ijny .

Nie stw arzać Warunków dl* 
b:oku narodow ości niepolskich, 
indy widualizować, nie zaś jednym  
sza olonem rozwiązywać kwe.-tje 
narodow ościowe—oto zasady, któ­
re  w inny być przedew szisikieor 
przyjęte. W. Studi.icki.
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Z Pasa Neutralnego.
Podróż inspekcyjna Delegata Rządu.

W czw artek DeJegao Rządu p. 
Roman w towarzystwie* prezesa 
W. D. K p. Lundsberga i inspek 
iora ar raj i gen. Rydza Śmigłego 
zwiedził odcinok b. pasa n eu tra l­
nego Rudziszbi—W oitt/w o-O lifis- 
a ik i— Pomerecze ~ Bieksza aż do 
i’zeki Merecfianbi. D elegat Rządu 
stw ierdził, że m ost na M ereczsnce, 
zniszczony pierwotnie przez Ros- 
jr.ii w czasie wojny niemiecko to  
ay jsk lej, następnie odbudowany 
prowizorycznie przez władze pol- 
sa ie  : wysadzony w czasie in ­
wazji bolszewickiej, obecnie zostaje 
odbudowany przez władze kolejo­
we polskio, Zgodnie % zapewnie* 
n i m  prezesa Landsberga m ost 
ten  w czasie najbliższym  będzie 
napraw iony i od laijy do użytku  
kolei. Jednocześnie pociąg, w  któ­
rym  Delegat Rządu odoywał po­
dróż, przeszedł przvz świeżo na­
prawiony m ost w Wójtowie, wy 
iadzony  przez oddziały litewskie. 
W Biekszy p. D l^gat odbył kon­
ferencję z kom endantem  XVE Okr, 
Policji p. Grabowskim, oraz po­
lecił porozumieć się zastępcy S ta ­
rosty  po w. W ileńskiego p„ Ł u k a ­
szewiczowi z władzam i litew skie- 
mi w celu w yjaś nenia, co powo­
ln ie  ich opór w stosunku do de- 
eyzji Ligi Narodów w sprawie 
podziału pasa neutralnego. P, L u  
kaszewicz zwrócił się w tej spra* 
wie do dowództwa jednegc z od 
działów litew skich. W odpowiedzi 
dowództwo litew skie wyjaśniło, że 
w piątek wydeleguję 2 przedsta­
wicieli: jednego z kamienia w oj­
skowości, drugiego z ram ienia 
w ładz cywilnych, w  celu omówię 
Ela tych spraw , D elegat Rządu 
upoważnił p„ Łukaszew icza i m jr. 
W»nczewskiego do daiszych per- 
trakśaeyj. (a. w.)

Ludność pasa neutralnego prate-
a le je .

Dnia 23 b. m. przybyła do 
Wilna delegacja ludności gm. 
Bniołweńskiej % Następującym pro 
iestem  ludności tej gm iny, który 
m a być złożony p. Do legatowi 
■Rządu w Wilnie z prośbą o prz;- 
jiau ie  odpowiednią drogą Lidze

aPAfiAW*
„Do Wysokiej Rady Ligi N a­

rodów.
Protokół spisany n a  walnem  

zgrom adzeniu ludności gaj. Smol- 
weńskiej we wsi G rygańce w pasie 
aentrainym  w dniu  18. 2. J928 t .

My, mieszkańcy pasa nentral* 
nego gm. Smołweń3k:ej pow. Bra- 
sław skiego, widząc że terytorjm n za­
mieszkałe przez nas w p ad e  neu­
tralnym  zostało przrłączon® do 
Litwy Kowieńskiej, niniejszym  o- 
świad czarny:

Spodziewaliśmy się, że Wysoka 
Rada Ligi Narodów będzie się 
liczyć z  głosom narodu, który  ma 
prawo decydow ania o swym losie, 
JadjŁas nas się nie pytano i od­
cięto ocl Matki naszej— Polski. 
Stanowczo protestu jem y i mamy 
nadzieję, że W ysoka Rada Ligi 
Narodów swe postanow ienie zmie­
ni. W prz*ciwnym zaś ras je z bro­
nią w ręku  . będziemy zdobywali 
ziemię naszych dziadów i pradzia 
dów. Podkreślam y, że p rzel.w  
krw i nie będzie miał, m iejsca 
jedynie  w tedy, gdy  będziemy 
razem  z Polską11,

P ro test ^aopatrZosy jest w 
kilkaset podpisów, co świadczy o 
tem  że stanow i on wyraz opinji 
całej gm iny  Smołweńskiej. (ii.w.)

Z gminy SmołweftskleJ.
W edług wiadomości o trzym a­

nych z gm . Smolweńskiej władz® 
litew skie zniosły obostrzeniaprze- 
pustkow c dia ludności pasa neu­
tralnego  przy p m k raczan iu  b. 
liaji dem arkacyjnej Mimo ogól­
nego braku artykułów  pierwszej 
potrzeby, ludność z zarządzeń li­
tew skich um ożliw iających jej ich 
nabycie nie korzysta, akcentując 
w  ten sposób bojkot wł d i  ii- 
rew skich oraz swą d la  nich n ie­
chęć. (a. w.)
iesłcze  walki w pasie ueutrainym.

W środę 21 lutego r. rc. L i­
twini, przekroczywszy linję domar- 
Łacyjaą i granicę L\ pasa n eu ­
tralnego w okolicy wsi Okonia— 
Liguny napadli niespodzianie nft 
placówki żołnierzy baonów g ra ­
nicznych. Po 1 do godzinnej walce 
Lii wini zostali wyparci i* zmnsso 
n i do cofnięcia się po zagranicę 
pasa. Litw ini w  niespodziew anym  
ataku uprowadzili do niewoli jed* 
aego of eura 1 jednego żołnierza.

Schwytaniu szpiega ili&wskiego. 
Policja pochwyciła na granicy 
pasa neutralnego znanego i od- 
daw na poszukiwanego przem ytni­
ka Abram a O zera . W toku śledzt­
wa wyjaśniło się, że O&łer prócz 
upraw ianego szm uglu należał do 
orgacizacj1 szpiegowskiej działa 
jącej na korzyść Litwy Kowien 
sklej. Dalsze dochodzenie p ro ­
wadzi Urząd Śledczy. (w,a.p.)

Z prasy kowieńskiej.
„D zień Kowieński'* z dnia 18 

lu tego  podaje wiadomości o w al­
kach w pasie neutralnym . Wiado* 
mości te ujęte są w f .rm ę  komu­
nikatów  „TrymitasBr*, organu

We-związku strzelców litewskich, 
d ług tych kom unikatów 
polskiej biorą udział nie baony 
straży pogranicznej i wojsko, lecz 
bataljony piechoty polskiej. T., n. 
kom unikat z dn. 15 b. m. mówi, 
że o godzinie 18 dw a bataljony 
piechoty polskiej i jeden szwadron, 
jazdy gw ałtow nie zaatakowali Lej- 
puny. Po kilkugodzinnej 'walce

Polacy zostali odparci. Jeden m iej­
scowy strzelec ciężko ranny, Pola­
ków „4 zabitych, 6 rannyeh  i 
dw uch wziętych do niewoli".

Niemcy I Litwini.
JE lta ’ donosi, że w edług o- 

trzym anych inform acji z powodu 
wypadków . w  Kłajpedzie obecny 
stosunek do studentów  Litw inów 
w Niemczech jest gorszy niż do 
Poiaków. Studenci niemieccy do ­
k ładają  stari ń, aby usunąć L i­
twinów ze szkół wyższych w 
Niemczach. Jeden  z banków w 
Monasterze odmówił Litwinom wy 
raiauy dolarów na m arki, (w,&.p.)

■

Szczegóły aresztowania gene­
rała Carton de Vnart

sunku do roku  1923 zwyżki 
wpływów 3 odnośnych źródeł do­
chodowych. W ydatki nadzw yczaj­
ne, a więc nie zwaąz ne z nor­
m alnym  tokióm adm inistracji 
państwowej lub eksploatacji przed­
siębiorstw  pań-tw-.wych, a w szcze­
gólności wyd ittii inwestycyjne, bę­
dą uzależnione od uzyskania 
środków ich pokrycia innych, niż 
pożyczki w instytucjach em isyj­
nych. W razie braku tego pokryj 
cia będą zaniechane.

Stały m iernik w celu zabez­
pieczenia dochodów skarbow ych 
przed kurczeniem  się w skutek  
możliwego spadku w artości pia 
liiądztt na okrec, poprzt-dzaiący re­
formą walutową: wartość złotego 
służyć będzie jak o  m iernik. War­
tość złotego m iernika w m arkach 
polssioh, wypcśrodkowana na za-

WARSZAWA. (a. w )  „Rzecz­
pospolita" dowie duje się następu­
jących szczegółów o aresztow aniu 
gen. Carti-n de Viiirt, szefa a n ­
gielskiej m isji wojskowej: W u- 
biegią niedzielę gen. Cartori de 
V iart z dwoma oficerami polskimi 
i jednym  angielskim  udał się po­
ciągiem b s , odcinek pasa neutifał 
negó koło Olkienik, chcąc osobiś­
cie przekonać się u strzałach Kir-
ty lerjl litewskiej. Tymczasem 
wojska litew skie zajęły jedną  z 
miejscowości leżących napo lssiem  
terytorjufń . W t.e.i sposób pociąg 
znalazł się pod ogniem  arty lerji 
litew skiej, mając odcięty odwrót. 
Banda wojska litewskiego, przy­
pominająca ewytn wyglądem  ra ­
czej bandytów kolejowych niż 
żołnierzy, w targnęła po chwili do 
pociągu, rozkazując oficerom wyjść. 
Persw azje generała Carton de 
V iart spotkały się z drwinam i.

Po wyjściu oficerowie zostali od­
prowadzeni do najbliższej kom en­
dy litewskiej gdzie przez klika 
godzin zostali przetrzym ani na 
mrozie, następnie zaś odstawiono 
ich  pod eskortą  w nieopalo- 
nyrn wagonie do Kowna. Tam 
rozdzielono oficerów angielskich 
od polskich., poddając ich  zosob- 
ńa kilkugodzinnym  badaniom. 
W ig o re m  zaś zam knięto oficc 
rów w więzieniu przy koszarach 
wojskowych, ja k  zwykłych aresz 
tantów. Podczas transportow ania 
ich do koszar przez ulice m iasta 
ludność wydawała wrogie okrzy­
k i  W tan  sposób oficerowie spę 
dzili dwa dni w brudnym  aresz­
cie koszarowym w opłakanych 
W arunkach Dzięki in terw encji 
poselstwa angielskiego gen. C ar- 
toa de Viart i kap. G rant zostali 
zwolnieni. Oficerowie polscy prze­
bywają nadał w wiąziauitr.

sadzie indeksu cen hurtow ych,

m

Ustawa © naprawie Skarbu
Rzeczypospolitej.

Opracowany przes M inistra 
Sknrbu G rabskiego pro jek t ustaw y 
o napraw ie Skarbu Rzeczypospo 
litej zawiera następujące główne 
tezy: Budżet — w ediug projektu 
tego m a byó ustalony plan f in a n ­
sow y na przeciąg trzech lat, w 
ciągu których dochody skarbow a 
będą system atycznie zbliżały się 
do wysokości zwyczajnych wy 
divikóvt państw ow ych. W tym  c e ­
la  budżet państwowy składać się 
będzie z budżetu1 adm inistracyj­
nego i budżetu przedsiębiorstw  i

monopoli, z których każdy dzielić 
się bjjdzłe na  zwyczajny S na 
nadzwyczajny.

W ciągu- roku 1924 i 1925 su 
ma wydatków iiudiotu zwyczaj 
nego adm inistracyjnego nie może 
przekroczyć 9 0 %  sum y kn-jy tów  
w budżecie r. bież., z wyjątkiem  
wydatków na szkolnictwo powsze 
chne, które m ogą w zrastać co roku 
c 10*/o. Polityka wydatków zwią 
zanych z poborem ceł i oanin pub- 
licanych będsie dopuszczaiaa w 
granicach osiągniętej w  sto

ogłaszać będm>3_ w ustal mych 
przez Radę Ministrów term inach 
m inister skarbu .

Dla każdego ustanow iona roa 
być norm a dochodu czystegą  
obowiązu;ącą na lata 1923, 1924 
i 1925. W każdym dziale mogą 
być z a c ią g a ^ 8 niezbędne poży­
czki na inw estycji zaoezpieczone 
wartością własności państw owych 
oraz dochodami. Używanie docho­
du sjsystego na^ inwestycje będzie 
dopuszczalne dopiero wówczas,
gdy przedsiębiorstwo dawać za ­
cznie nie inniej niż 5%  kapitału, 
reprozentu ącego wartość dauege 
przecLiębiorstwa. Wówczas p ło- 
wa przowyżki ponad 5%  może 
być użyta  na inwestycje. Minister 
Skarbu inoże ustanawiać osobnege 
Komisarza do czu wania nad ty n ,  
aby  dochodowość danej gałęzi 
gospodarki państwowej odpowia­
dała tym  zasadom. M inisterjum  
kofei żelaznych m a sprawować 
zwierzchnie kierownictw o nad P. 
K. P, i nadzór nad nimi. Z.u^ąd 
P. K. P. spoczywać będzie bezpo­
średnio w dy lekcjach okręgowych, 
odpowiedzialnych za gospodarką 
finansową.

W ceia zm niejszenia w ydatków  
na kolejach przeprowadzono zosta­
ną ref n-my znoszące w zakresie 
ki.iejuictwia wśzelkie właściwości 
niezgodne a ch a ra k m e ń t przed 
siębtorśtw s handlowego. Koleje 
dojazdowe zostaną wydzierżawione 
ha  w arunkach zapewniających 
państw u możliwie najw iększe zy 
slii. W razie n emożności osią- 
gnięe 'a  odpowiednich warunków 
dzierżawy, koleje te  m ogą być 
odstąpione na całkowitą lub czę­
ściową własność przedsiębiorstwu
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Powiedziałem, że żadnych le- 
f itym acy j i rekom endacyj nie po­
trzeba, gdyż jego fizjonomja j®-t 
dostateczną legitym acją. C isw kki 
usiad ł i zaczął wygłaszać różne 
rsstępy % m ych dłuż-zych prac i 
# r’ykułów. Po wygłbszeuiu każ 
degc ustępu, zapytywał: „skąd to"?
1 przed otrzym aniem  odpowiedzi 
wym ieniał książkę lub artyku ł mój, 
7 którego ustęp był woięty. T a­
deusz Ciswicki je s t  obdarzony 
nadzw yczajną pamięcią. Rzeczy 
d»WDiej czytana mógł powtarzać 
niem al dosłownie. Podczas dy- 
Bkusji wiecowych młodzieży a sa  
demickiej wojował cytatam i
2 „Przedśw itu", z „Przeglądu 
W szechpolskiego0, z różnych prze­
mówień politycznych. Studjow ał 
technikę, ąi® miM oczytanie z z a ­
k resu  nauk politycznych większe 
od słuchaczy prawa. T alen t p u ­
blicystyczny, ogrom ną biyskotii 
w -jść pióra c-*Łiy pogłębieniu treści 
wyiii żywał już wówczas. W ro sy j­
skiej gnzeoie „Razswiot- zamieścił 
doskonały a rtyku ł o stosunkach

oisko rosy jsk ich  ostatniej doby.
ijgm un t Balicki, znakom ity urge- 

cizator, poznał się na zdolnościach 
Oiswickiegc 1 pragnął go w cią­
gnąć do organizacji Ligi. T. Ci­
swicki był wówcśas bliski N.D, 
ale nie sym patyzował z jej nowym 
kursem .

Gdym założył w 190S i. „Na­
ród a Państw o", dw utygodnik po­
lityczny, Ciswicki zasilał to pism o 
swemi pracami. W artykule „Lech, 
Izrael i Ruś" (1907 r.) Ciswicki 
na mocy świadectw  rew olucjo­
nistów  rosyjskich udowadnia, że

i:

rozruchy antyżydow skie w ISfal r .  
zapoczątkowali rew olucjoniści ro­
syjscy, uważając je  „sa przy 
gryw kę do bardziej poważnego 
ruchu rewolucyjnego" (Czornyj 
Pieredifł). W artykułach swych 
Ciświcki wykazywał niechęć i po­
gardę względem Rosji. Rzecz na­
turalna, ż^ w  okresie wojny św ia­
towej należał do aktyw istyczoego 
obozu, jako przedstawicie* fron tu  
antyrosyjskiego. Do najbardziej 
wyrobionych politycznie i ideowo 
do m nie zbliżonych należał w P e­
tersbu rgu  jyładysław  R aw icz- 
Szczerbo, w tfwe czasy słuchacz po­
litechniki. Gdy „Ruś" rozpoczęła 
drukow anie listów w kw estji pol­
skiej, jako filrt po lsko-rosy jsk i, 
zaćmiewający naszą świadomość 
polityczną, Rawiez-Szezerbo z a ­
mieścił w „Rusi" artykuł, z^zua 
czający obłudę rosyjską w  kwestji 
polskiej i nasze prawo do samo- 
azielności politycznej. Rawicz- 
Szczerbo zasilał stale artykułam i 
m oja dw utygodniki w  okresie 
1906—8 r., a podczas wojny św ia­
towej był w  Rosji, zachowując 
an ty rosy jską  orj^ntację.

Słuchacz politechniki Szopa 
naV.&ł wówczas do młodzieży n a ­
rodow ej, przez Ligę kierowanej, 
ale nie znał 1 pie rozum iał no­
wego k u rsu  N .D .' Gdy odbywało 
się zgrom adzenie polsko-rosyjskie, 
pełne wzajemnych dus^rów, współ­
pracow nik „K raju" Hiasko prze­
czytał swe wiersze, zaczynające 
się od słów: „My razom nieśli 
PortgKurskij posor (m yśm y rs- 
zem dźw igailhańbę posfcarturską"), 
Sz OpSŁ EćiS w  sjfeiu  przemówieniu 
zaiaiiaczył, te  jeżeli tojoreżkę w woj­
nie rosyjsko japońskiej Rosja m o­
że uznawać za sw ą hańbę, to  po 
ra ik i te bynajm niej dla Polaków

nie ną hańbą. Przeżycia polskie a 
rosyjskie wypadków wojny ro ­
syjsko-japońskiej z na tu ry  rzeczy 
były inne.

Ml 'dz*3a akadem icka polska 
w  P e tersbu rgu  w ielokrotnie ubo­
lewała, że większość j«j będzie 
zniewolona pracować w Rosji, dl:a 
Rosji, bo Polacy z Rosji, jeżeli 
wracają ze zlotem, je s t  to w łaści­
wie złoto spoczywające w  trum - 
nnch, gdjZ  wracają do kraju  po 
latach wielu ju ż  ty lko pozornie 
ż y ^ i, lecz narodowo u m arli 

. W okresie m aga pobyiu w Pe­
tersbu rgu  k ręcił się n  polskiej 
kuchni akadem ickiej Łuckiewicz, 
podający się za B iałorusina, któ 
rym  został po wyrzuceniu go z 
polskiej organizacji młodzieży za 
defraudację. Ostrzegano mię przed 
Łuckiewiozem, fedyż uważano go 
za indyw iduum  podejrzane.

W P etersburgu  było bardzo 
dużo młodzieży z naszych ziem 
W schodnich, wieiu z n ich  zbij 
żyło Bfę do mnie i odbywało ze 
m ną sem inary jna posiedzenia dla 
cm iw ian i.1 spraw  tej najbardziej 
zagrożonej, a  dla nas najdroższej 
części Polski.

Latem  1905 t .  byłem  k lik a  
dni w W arszawie, tain  zawarłem 
umowę z  Gebethnerem  i Wolffem 
o wydanie książki, k tórą napisałem 
w Petersburgu: „Polityka Rosji 
względem szkolnictwa zaboru ro ­
syjskiego od K atarzyny l i  do na 
szych czadów". E siążka zawierała 
właściwio zarys polityki Rosji 
względem zaboru rosyjskiego, wy­
kazyw ała, że w alka Rosji z ka to ­
licyzmem na ziemiach polskich 
była w alcą z polskością, że za­
rządzenia rusyfikacyjce wsględem 
ziem Wschodnich, wprowadzone 
były następnie do Królestw*..

Książka ta  została w ydrukow aną 
w Krakowi®. Po kilkudniow ym  
pobycie w  Wiirszawie odwiedził m 
znów Galicję. We Lwowie znalaz- 
lem, właściwie mój ówcza.^ny 
przyjaciel d r. S tefan Dąbrowski 
snalazł, nakładcę c a  „Ristcrję 
U stro ju  Rosji", W yszedł tom 
pierwszy, drug i zaległ u m nie w 
rękopismie. Potem spędziłem ze 
dwa tyg idoie w Zakopanem . Za­
kopane w ostatnie aa . dziesięcinie- 
ciu, poprzedzająeęir, woinę, od- 
jsrrywało w ybitną r< lę polityczną. 
Byw miejscem  spotkania się lu ­
dzi ró żn \ch  zaborów, wymiany 
zdań, oddziaływania em igrantów 
z zaboru rosy]3kiairo ha opiriję 
ladai z Królestwa. Mul*’m w 1905 
r. kilka wykładów w Zakopauera 
Gromadziły one niedużo pubiicz 
ności. Nd cy uważali mię za po 
wracającego do obozu lewicy, le 
wica za prawicowca, który  nie 
chce ocenić znaczenia przew rotu, 
dokonywującego się w Rosji.

Lewica zojganizow ala wówczas 
swoje wykłady. Głównym ich te ­
norem  był. St, Brzozowski, mów 
ca św ietny, prelegent i sty lista  
doskonały. Spraw iał jedadk na 
m nie w ażeuie człowieka albo 
nieszczerego,' albo naiwnego poi:- 
tyczuie." , Z samej duszy naszych
rzesz pracujących, z głębi dążeń 

rrwiproletariatu  zetwało aię hasło — 
konsty tuan ta  w W arszawie i w 
Petersburgu" — mówi Brzozowski 
na jednym  ze swych wykładów 
politycznych W ykłady filozoficzne 
£<zozowskiego m iały pewien 
urok przez swój pierw iastek sub- 
jekćyyrny Nie mówił on w łaści­
wie o istocie filc&ofji Kanta, Heg 
la, Siihellinga ale o swym sto ­
sunku  do owej filozofii, o w raże­
n iu , jak ie  na nim spraw iała. W

W ł. Stadnicki.

tych  wykładf-eh odczuwała się 
pi-w na szczerość. Pod względem, 
politycznym St. Brzozowsk' był 
echt-m poglądów, głodzących w 
owe czasy prze* Pj S Barda® 
tearakierjŚśtyczny słyszałem wt®-. 
dy Wit Ida Jod u  w ykład o Kun- 
sty tuaacie. Jo lk o  daw ał prog­
ram  bojowy: Niech pobyt w Pol­
sce dia wojskowych i urzędni«;.óvir 
rosyjskich będzie tak  nieoezpiecz- 
ny, J ik  pod Mugdenem, wówcza* 
uciekać będą z Pulsk;, jak  ucie­
kali z pói Miyidżur,i. Kwesija, jak
uczynić, a y ich pobyt w naszym
kraju sta ł się taki niebezpieczny, 
czy jóst to możliwością —■ Łych 
py tań  nio analizował Jodsco.

W tym  czasie, w sierpnie o- 
głon-zono ordynację wyborczą dft 
Dotny. Nasaa b wica była zu boj- 
kołowaniem Dumy 1 ak c ją  rew o­
lucyjną. p riw ica zaczęła m yśleć 
kategoriam i polityki galicyjskiej. 
Knło Po.j^ktH w Damie, Sejm
krajowy, w. akia* krajowy i t. d. 
Stosunki pold<<> ro-yjskie m iały
stać nię dcńklem  Wydaniem sto- 
sim-óvr polsko strstrjśwsjiich! Dla­
czego nie d r tg jera wydaniem  
&iogiiakój|t Pf‘lśko-pruskich? — za- 
pytywałetn Czyż stosunek sił za 
boru państw a zaoorcz^go, a 
wjęe i zdn bycze pt-awa nie aą w  
tyn- ostatnim  w rpadku  bardziej 
analogiczne.
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$ryw#tn©mu. Taryfy ułożone za­
staną tek , by odp -w jadały przy­
najm niej kosztowi przewozu i by 
3y  w  stosunku właściwym do waF- 
teści rynkowej przewożonego to ­
waru oraz by zapewniły coraz 
większy zysk dla s k a rb u . Bodowa 
nowych linji kolejowych o ile nie 
•każe się możliwe® uzyskanie na 
sen c‘ I oso b n y ch  pożyczek, będzie 
-gdd&rana przedsiębiorstwom  pry 
« iitnym  n i  zasadzie konfesji, gw a­
ran tu jący  ca  naieżycie in teresy  
f a i t t  twowe. ' 4

Ogó na sumŁ wydatków w 
budżecie lasów państw owych nie 
©j oże przekraczać 45'proc. ogólne­
go  docnodu bruttu. Dobra ziem ­
skie, nie posiadaiąee specjalnego 
prrezn&czeaia, hędą eksploatowane 
ginez wydaięrZa-yrjtpje.

Oszczędności:
, W eelu osiągnięcia oszczęd- 

budżetowych projektuje Mini- 
•u,*a skarbu  połączenie M inister 
ja®  tol: i, poczt, oraz adiuinisftą-, 
« ją nróg lądowych i wodnych z 
i  rj©u. R *r,6t Publiczn., pozostałe 
f i? ,‘icie M inisterjum  Robót l ’u- 

^snych  dołączane być winny
* lanych Mini-terjOw. M inister-

Zdrowie. Publicznego ma być 
p o łą c z o n e  du Spraw W ewnętrz 

m iarę wzrostu wpływów 
■■ danin kom unalnych ciała sa 
® ‘>rsądowe m ogą być poc;ą^nięt9 

częściowego pokryw ania wy- 
ta tków  na uposażenie nauczycieli 
Kikół powszechnych, oraz wydat- 
M w  rzeczowych szkolnictwa śred- 
ifiisgo i zawodowego, oraz całko- 
■fitego pokrycia wydatków na 
sffikolaictwo powszechne, zwalcza­
li® chorób zakaźnych i dożywia- 

dzieci. W szystkie władze I sz?j 
H l-g ie j  instancji z w yjątkiem  
skarbow ych, sądowych, kolejo­
wych I pocztowych zespolone być 
J a tją  w  staiostw uch wzg ędnie w 
firsęd.ich wojewódzkich. Fostępo-
• wanie adm inistracyjne m a być 
uproszczone, tok czynności b iu ­
rowych E-ref rmowany.

Zmniejszona ma być ilość pia 
cówek zagranicznych. W ym iar u- 
posażer.;a urzędników państwo 
wych ulegać ma zm ianie stosow ­
nie do w skaźnika drożyżnianego, 
ustalanego co m iesiąc przez gió 
Wny urząd statystyczny. Pod- 
stawą^ obliczenia poburów będzie 
laposażenie urzędników, w ypłaco- 
35* w lu tym  1923.

P  lepszenie płac urzędniczych, 
Wyrażonych w ziosyrn polskim, 
będzia mogło barszie nastąpić 
tylko w rszie zm iejszecia się licz 
toj urzędników tak, aby ogólna

sum a /w ydatków  nie była erze- 
uroczona. Realizacja finansowa 
Tt-formy rolnej nastąpi drogą k re ­
dytu, opartego na złotym polskim, 
oraz n& zwrocie kosztów przepro 
wadzen*a tej realizacji drogą po­
boru specjalnych oplht. Realizacja 
odbudowy kraju  nastąpi drogą 
nałożenia na/wł&ścicleii lasów o- 
sobnych świadczeń, lub opłal wy 
równawcych w stosunku  do ofiar, 
poniesionych przez tych, którzy 
w łatach 19 i9 1 (921 oddali swe 
koniygenty po cenach m inim al- 
nytfh, a nie targowych, z zaliczę 
niem tych opłat, ja k  róWnteż po­
przednich świadczeń na poczet po­
da tku  m ajątkowego. Realizacja 
rozbudowy m iast nastąpi drogą 
oparcia k redy tu  budowlanego .na 
obligacjach złotych.

Wzmożenie dochodów. Podatki 
bezpośrednie i pośredni* m ają być 
podniesione do skali przed wojen 
nej. Taryfy  pocztpwe i oplsty ad- 
m inistracyne m ają być stopniowo 
podnokzóne do Yrysokości przed­
wojennej przeciętnej dla trzech 
byłych zaborów i do.-tosowane do 
wartości przedmiotów i świadczeń, 
do których się odnoszą Eksploa­
tacja monop lu tytoniow ego ma^ 
być tak  zorganizowana, by nie. 
w ym agała nakładów ze strony 
Puń-itwa i dawała dochód, któryby 
w końcu rv)ku 1925 dosięgną! 
norm y przedwojennej.

Napoje wyskokowe m ają być 
tilniei opodatkowane, by W końcu 
r. 1925 dosięgały przedwojen. wy­
sokości dochodu. Stawki teryf ce l­
nych m ają byó również odniesione 
do tak ich  norm, by d e fc ó i  s; pet 
był ni© m niejszy od przedwojen­
nego. Podatek c i  nieruchomości 
m iejskich, p rzekaz uy do roku 
bieżącego gminom m iejskim  m a 
być od stycznia roku przeszłe,vo 
pobierany na rzecz skarbu do 
czasu trw ania ustaw y o ochronie 
lokatorów. Podatek ten ma w yno­
sić trzy  procent przedwojennych 
kw ot najm u w złocie I pobierany 
m a być od lokatorów. Państw owy 
podatek m ajątkow y ma -być przy- 
wiócotiy. Oparty on będzie ua  o 
szacowaniu w artości m ajątków  w 
złotych. Wolne od podatku będą 
m ajątki wartości ponżej 1000 zło 
tych. Skala progresji podatku ma 
być ułożona w tan fcposgb. aby 
najw yższy jej stopień nie p rze­
kraczał pięciokrotnie wziętego 
stopnia najniższego.

Sposób pokrycia deficytu. D e­
ficyt zwyczajny" budżetu adm ini­
stracyjnego, oraz część deficytu 
nadzw yczajnego budżetu adm ini­

stracyjnego, odpowiadająca w y­
datkom  ua odbudowę, pokryte 
będą podatkiem  majątkowym. 
Reszta deficytu adm inistracyjnego, 
oraz deficyt budżetu przedsię 
biorsW  i monopoli — pożyczkami

wewnętrznem i i aagranicznemi, 
zabezpiecz memi dochodami z ko 
lei, monopolu tytoniów, i solnego, 
z ceł i lasów państwowych. 
(Pat.).

Echa wypadków w pasie neu­
tralnym w prasie francuskiej.
PARYŻ (P s t.y P ra sa  francuska 

w dalszym ciągu obszernie ko 
m eutuje wypadki, jakie się rozeg­
rały w polsko-litewskim pasie 
neutrainym , uważając je  jeduo- 
m yślnie za niezbity dowód in try . 
gi niemiecko rosyjskiej, m ającej 
ua cfclu przedewszystkiem uczy 
nienie dywersji przeciwko akcji 
francuskiej w Zagłębiu Kuhry,
W .P e tit  Jou rna l41 H enryk de 
Corab, powołując się na iuforma 
cje „M uenster A nzeiger3, w yka­
zuje, że władze niemieckie wysy­
ła ą  na L itw ę ochotników n ie ­
m ieckich, pochodzących z okręgu 
Ruhry.

PARYŻ (P a t)  Na sku tek  w y­
padków, w strefie neutralnej głosy 
prasy francuskiej o Litwie są 
oardzo surowe: „Litwa je s t punk 
tera węzłowym intryg’ Berlina i 
Moskwy przeciwko nuwemu po­
rządkowi rzeczy w Europje", m ó­
wi P e rtin s ir— Bainwille w  „Action 
F rancśise" nazywa Li twinów s a ­
r d e m , którego szczególnie charak­
terystyczną cechą jest nienaw iść 
prz-ciwlro sąsiedniem u narodowi 
polskiemu. — R e ru -cP Ą r a le  w 
„flfuulois" pisze: „Mamy nadzieję, 
że Litwini, a przedewszystkiem 
Niemcy, którzy ich pchają do ak-

Prasa Bałtycka.
tnBUI11 Pod powyższym
Żrtowu k tn  ty tu łem  oticjalny
tu orjjan litewski „Lie

b”?°iW Z tUTii“ pisze, co na- 
Polakamt. s < w x$ :
,Jeszc3e nie w yjaśniła  się o sta­

teczni© sytuacja w Kłajpedzie, j e ­
szcze sam  problem at nie nabrał 
mocy ostatecznego "oz^iązania i 
dla rządu .litew skiego nie skoń­
czyło się ciężki* zadanie pogodze­
nia interesów  narodowościowych 
z  L igą  Narodów w m yśl jei kom­
binacji, jak  znowu otworzyła się 
s ta ra  i niczem niez-agojona rana 
konflik tu  polsko litewskiego. Przed-

sji, w czas uświadom ią sobie, że 
bądź co bądź nie nadeszła jesz 
cze ch w ia  przyłączenia Litw y do 
P rus W schodnich.- A kcji raądu 
łitewskiego u L gi Narodów jes t 
jednom yślnie uw ażana za okt 
f ełen hipokryzji. Saint, Brice na 
żywa tę akcję „klasycznym  m a­
newrem złodzieja,' k tóry  -woła: 
Łapaj zb>dz 6jfi!" ^

PARYŻ (P a t)  Depesza z War 
ozawy o metudzie postępowania 
polskich władz adm inistracyjnych 
w  polskiej części pasa neutralne 
g-o, jaknteż oświadczeni* Prezesa 
Rady M inistrów gsn. Sikorskiego 
w tej sprawie w yw arły tu taj do. 
skonał© wrażanie. Prasa paryska, 
kom entując te wiadomości, jedno 
rnyślnie pochwala pokojowe s ta ­
nowisko rządu polskiego. Szereg 
dzienników w dalszym ciągu kry 
ty  kuje decyzję Konferencji A m ba­
sadorów w s -rawie Kłajpedy. 
„Sprzymierzeńcy uchylili głowy 
p>z-d «iłą''( nówi P e rtin a i, z«ś — 
„Ere NuUTelle*: „W ypadki; które 
się rozgrywają- #  pasie neutral­
nym  polsko litewskim , mogą do- 
prow adiić do Ziikw^stionowania 
decyzji Knnfarencji Ambasadorów 
w sprawie Kłajpedy".

staw iciels Litw y zawsze i w szę­
dzie wskazyw -li na gtęb«.kość tej 
rany i na środki jei wyleczenia, 
iecz d o ią t n ik t należycie do tego 
nie przyślą *ił. Pezostawienie tej 
rany  zawsze g r  z;ło i obecnie 
grozi niebezpieczeństwem i możli­
wością kom plikacji dla pokoju na 
wschodz ę Europy.

2 ikieg.ii to charakteru  obecny 
konfbkt, k tó ry  tak  śpiew nie zo­
stał całemu ś w u tu  ogłoszony, j a ­
ko bunt fitewski przeciwko Lidżft 
Nar> dów?

I Komuś może wydać się  ten 
konflikt barowo dziw nym , bo gdy

spejrzym y na mapę, to  zobaczy­
my, że calra h istp rja  powstała dla 
dwóch lub trzesh kilom etrów pe- 
sa neutralti.łgo,_ gdzie L itw ini i 
Polacy oflfetmali prawo na wpro­
wadzenie swej ftdm iaistracji.

Konfljk t a*Ligą Narodów pcw- 1 
s ia ł dlatego, że i-ząd litewski s ta ­
nowczo odrzucił uchwałę Ligi, 
jako  niesprawiedliwą i bszprawrią, 
podkreślając jednocześnie, że Li­
twa wszystkiem i siłami będzie się 
sprzeciwiać wykonaniu tej ULhwa-' 
ly  T .k ie  stanowisko Litw y w tej 
kw estji zni-nfitn jest już nie od 
wczoraj. Po oświadczeniu Ligi N a­
rodów  d. 18 stycznia 1922 f., df; 
jej pośrednictw o w rozwiązaniu 
poisko-litew suiego konfliktu już  
się skończyło, delegacja litewska 
w a ś n i ł a ;  że przez to byhajmnfój 
sy tuacja  Wilna nie staje  się legal­
ną i że wszelkie dążenia do zale­
galizowania tego fak tu  nie będą 
przt-z rząd litewski uważane za 
prawomocne, jbk również delt-ga- 
c j i  litew ska odrzuciła w tedy pro­
pozycję co do przeprowadzenia 
iiaji dem arkaoyjnej przez pas neu­
tralny.

J ;d y n ą  do przyjęcit* L itw ie 
linją dem arkacyjną je s tlin ja , prze­
prowadzona tru k ta te a  suwalskim , 
łecz k tórą Poiacy złamali. Zaś pas 
nću tralny , k tóry za pośrednićtw.em 
Komisji Kem rolującej postał za ­
protokółow any w Kownie przez 
delegatów Polski i Litwy, nosił 
charakter tymczasowy w celu u- 
łatw ienia gen. Żeligow skiem u na 
mocy trak ta tu  suwalski^ge ewa- 
Kuowania się z Wilna.

Lecz, ja k  wiadoma, rzeczona 
ewakuacja nie nastąpiła. Tu Liga 
Narodów okazała s ;ę całkiem 
bezsilną, co g o rsza—czując w so­
bie sł bóść, naw et bała się zażą­
dać od Polaków w ypełnienia zo­
bowiązań trak ta tu  suwalskiego. 
Każdy z członków Ligi N irodów 
przyznawał rację Litwie, każdy s i ę  
zgadzał, że Polska naruszyła fun- 
dsm en t zażegnania konfliktu z Li 
twą, lecz ż * d t \ z  nich nie mi&ł 
śmiałości należycie w ystąpić prze­
ciwko „patsż ,ej Polsce", k tóra 
napadła ~na „ łabą Litwę". Oni 
wszyscy tylko szukali sposobów, 
z w a ln ia n y c h  ich cd ciężkich mo­
ralnych obowiązków, których oni 
nie spełnili. Liga Narodów, in 
spirowan* przez Polaków, potra­
fiła tylko pas neutralny  stworzyć, 
a by zniweczyć umowę suwalską, 
jako  też zalegalizować Żeligow ­
skiego i wogółe Polaków w Wil­
nie...

•' --JC ma

i) Hjalmar SBtierberg.

Obcy Ludzie.
Z  oryginała szwedzkiego przełożył 

K onstanty Bukowski.
'Prawo przedruku zastrzeżone).

Słonecznego dnia wiosennego, 
a ahioajiya.i, przejm ującym  dre 
•siczami w cieniu, w iatrem  wschód 
®im wyszedł H ta ry k  Rissler z 
Biblioteki *) z g rubą  książką pod 
pachą i k i l tu  m niejsze® i *w kie- j 
#E#nfaćh, znużony i zirytow any J 
tfoisowocnem polowaniem na kilką J 
4 eUii bibliograficznych, których | 
u łaśctw ie nie potrzebował. Przy- ■ 
Obiecał a rty k u ł do pewnego dzien- 
a ika  i zamit-st be? ogródek siąść 
i W pa-ę godzin g® nupias.ć, całe 
przedpołudnie stracił r.a w erto­
w aniu  w książkach.

7 - Właścuwie, biblioteki nie 
F-*winiłyby istnieć, rzeki do swego 
kolegą dążącego tę  sem ą atro

przar H u m i e g a r d e n .  Pro 
wadzą ty lto  w ielu bieduych grze- 

.aznuow  n s  menowce. Dłu oaszu- 
*fdcftko cennego faktu 

w-^e ^ kophć uię przez góry nic 
meznacząeyęh książek ~  a zna- 
lazłszy się nareszcie w pobliżu 
rzeczy poszu tiWaCe? można zasy 
pac sooie oczy piaskiem  i n ic nie 
wiuzieć.

Towarfcjssi 1 - ś c iie c h n ą ł ®i® p o d  
ta& rną sw ą  brodą.:

— Bywają i szezęśliwi po-
^nkiw scżfi skarbów, rzekł. Ten 
M syriolog na przykład, nazwisko 
wyszło Uli ® pamięć*, "ruł się chy. 
ba bardzo rzezkim , kiedy po s ied ­
m iu trudach  i escain kłopotach 
wy chytrzył wreszcie, ż© A braham

*) Bibliotek* Królewska w Stockboi-
wie, w parlfK Humlegtirdtn ^him elm k),

z początku był starym  pćinocno- 
mezopotańskim bożkiem księży ­
cowym.

I rozstali się z serdecznym  u- 
ściskiem  dł >ni oraz wesołym bis 
iBEiem W oczach.

Rissier skierow ał się przaz 
S t  u r  e p 1 a n w dół B i t  g  e- 
r  j  a 1 s g  a i  a a. *) Właściwie H£ 
serjo nie m yślał tego, co był no 
wiedział o Bibliotece, iubił t jlk o  
pap.uć od czas® do czasu, by nie 
potrzebować wysilać mózgu Spo­
dziewał się, że kolega tuk też 
go zrozumiał.

J a k  to przyjemnie kiedy ludzie 
siebie rozum ieją, myślał. Tam oto, 
pu drugiej stronie uiicy, idzie pan 
Izaak Fisoh — śpieszy mu się jak 
zawsze. Ciekaw jestem , czyby 
m nie zrozumiał, gdybym  dnń pod 
szedł i powiedz;.d; dsieńdobry, 
dziońdobry, panie Fisch, czy sły 
szał pan o ostatnim  skandalu? — 
Nie, a cóż takiego? — A no, że? 
ojciec Abraham  właściwie był 
północnom eżopotańslnm  bożkiem 
księżycowym... Nie, obawiam się, 
że nie zrozumiałby mnie. Możeuy 
się naw et zagniewał. W olę nie 
ryzykować.

Zaszedł do m agazynu i kupił 
kilka cygar, w InDym zaś -*  po­
m arańcze dla żony i poszedł do 
dom u jedną  ze wopinającycn się 
w górę ulic.,

Mieszkał na  trze ciem piętrzo, 
w  kam ienicy, w pobliżu K a r  
1 a p 1 a n  i k iedy się ju ż  znaj 
dow eł na ost&tmem przęśle scho 
dów. doszedł go śpiew z przedpo 
koju, czy z kuchni. Poznał zaraz 
dźwięczny, choć nieco k rzyk im y  
sopran niańki, s ta rsze : już nie­
w iasty, mającej około czterdzieat-
 ----------i____

*) UH** blrjf*/* Jark.

ki i ucieszył się, że w tak  dob­
rym je s t h u m o ry . Spokój jego 
przy pracy zhLżmI bowiem od 
hum oru służących. Śpiew m u 
nie przeszkadzał, a przy tern prsy 
w ykł do hałasp  i rozdżwięku, 
kłótnie jednak m ogły go w ypro­
wadzać 3 równowagi, skoro usiy 
czał, że się rozpoczynały w kuch­
ni lub w  dziecinnym  pokoju i w 
końcu przez całe m ieszkanie aż 
do jego gabinetu  dochodziły.

Less? k ie d y  o tw o rzy ł d rzw i i 
wszedł do prznapokoju, śpiew na 
tych m iast przycichł i zastąpiła, go 
rozmowa szeptem w Kuchni, 
przeryw ana krótkim  śmiechem. 
Zdziwiło go to nieco. Z jrd n e j 
s trony  n igdy  przedtem  nie zi- 
n ważył by Lorisa s ‘ę k r ę p -w ła 
Śpiew*.# w jego obecności, a dru  
giej zaś — wiedział, . że jak w lęt- 
szość sług  zwykła, b jła  śpiewać, 
gdy j ą  absorbowało za ę-ie i nie 
miara z kim  g a w ę itić  lub kłó­
cić się.

Rzuciwszy okiem na wie zadło 
w  przedpokoju stwierdził., że żo- 
aa  była w domu i wszedł do sa 
łonu.* Ukośny prom i. ń  eltujeczny 
drżał poprzez reprodu^c ę A n t  
s t a ż e  g o  Rem braodt 1, wisząąą 
nad szerokim fotelem w rogu. Z 
zielonego b łam  m arm urow ego 
lustrzanej konsul* kiw ał głową 
jego  bożek domowy, birm:.ń-iki 
bożek śm ieici, Y a t a  D v i n n u, 
którego kiedyś fcup ł u  gałgania 
rza ba jednej z b cz iych ulic w 
Ai". tw rrp ji—odL o wiedział w t  ski 
uieniem  głowy.

L©cz chciał powitać żonę i ' d 
dać* jej pomarańcze, k tóre z  ptde 
cenią lekarza jadała  po obiedzie. 
Wyszedł z dumu wczesnym r;sti 
k ie n , kiedy jeszcze spała i c ły 
dzień się nie widział, ftuhlazł ją

w sypialni. Siedziała skulona na 
krzes' Iku, w kącie przy piecu i 
pła^ ała.

H*nryk podszedł do niej i pc- 
głi(iz>f zlekka włosy, długie 
czarne Wftfsy.

— S ^ r id o  droga, S igndo . Co 
ci jest. d aczeg> plączesz?

Drżał * od płaczu.
— DziecKc, co ci jest? — No 

powiedz Czy stało się jakie niesa- 
części ? — No, sprobój do mnie 
prz móvr ć! iJi ż i  chodzi o dzieci?

— Nie. nie — nic tatsiego—za­
raz prze dz‘6. T : nerwowe Zno­
wu był a .-traszna aw antura .

— Z Lov są, oczywiście?
— T ur, 3 obiema. Zawsze 

przecież ze s<mą t r ty m ją .  A ieza- 
c z ę ł s i ę  z L> visą. Po.-uio o głup 
stwił, o nic jak  zwykle. Była 3 
dr.ieóm^ na spacerze i  kiedy po­
wróciła* spostrzegłam , że Greta 
m iała na soote kró tk i pahocife, 
choć niezliczone r-izy mów łam, 
że powinna wkładać jej ten  dłuż­
szy. o ile jest wia r  i t> m oeratu- 
ra  poniżej zera, odpowi działa mt 
stekiem  niegrzecznośoi: to moja 
rz^cz, pani nie ma o niczem po­
jęcia i jt k dalej. J a  też byłam 
nieco gw łtow aa, ale Lovisa po- 
czerwieni..ła ja k  kogut, w końcu 
chw yciła m ię.za ram ię 1 popchnę 
ła ku ścianie, mówiąc: ..MjJcz 
baboci

— N5e, droga SigridoS — ns 
prawdę* chwyciła cię za ram ię? 
Po ehi.ęK ku ścianie? I  powie- 
d z h L : „Milcz babo"?

— Tak, że m nie narw ała ba­
bą o to m niejsza, to tylko 3«ba- 
w.ie, A Je m  się bardzo przelękła 
edy m nie .za ram ię chwyciła. 
IJspos umnie ma ona tak  nie­
znośna, że wszystkiego można się 
po niej spodziewać. Na razie' nie

płakałam, odeszłam  tylko. Potem 
podążyłam tu taj i z  utęsknieniem  
oczekiwałam twegp powrotu, aż 
wreszcie się rozpłakałam.

— Ale czyś jej nie powiedzia­
ła, żeby udeszla?

— Ach, na ?óżby to  się sdało? 
I tak  nie odejdzie. Mówiłam je j 
przecież pr^ed paru dniam i, iż 
najlepiej by zrobiła, gdyby nas 0- 
pnściła. „Za nic! odpowiedziała".

każdym rasie, pani pierwsza 
powinna stąd  pó ść precz! Nie 0- 
dejdę. choćbyście naw et posłali 
pa policję! Spełniam  snój o^owią- 
sek i nic ztego nie zrobiłam, ani 
m yślę o  i chodzić"!

— I nic mi o tem  nie po­
wiedziałaś!

— Czyż nie mówiłam ci? Tak, 
widocznie o tem  zapomniałam. 
Bywam podniecona, kiedy ona 
nie je s t  d !« mnie uprzejm ą, a po­
tem  zapoąiinam  i więcej o tem 
nie myślę — bądź co bądź nieźle 
dogląda dzieci i nie przyjmuje 
na rii c gości, jak  Ida.

E n r y k  Rissler poszedł do 
kuch i. Obie służące odwróciły 
się odeń Decami, kiedy wchodził

— Luvis& m usi nas opuścić, 
rzekł. Dsiś albo ju tro , ja k  Łovisa 
woli. Alu lepiej dź:ś jeszcze...

Nic nie odpowiedziała.
— Oto pensja LovjSy, dodał,
Wyjął z pugilaresu kilka b a n ­

knotów, położył je n a  skrzyni z 
drzew em  i wyszedł.

— Czyś ją odprawił? zapytała 
S ignda  kiedy powrócił. Może to 
jednak  by to niem ądrze. O ile o- 
dej Izie. namówi Idę do porzuce­
nia służby i wtedy pozostaniemy 
bez nikogo. *

(D. c. n.).
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D latego rząd litew ski z całą 
odw agą zaaprobował deklaracją 
posła Sidzikau-skasa, wręczoną L i­
dze Narodów podczas jej posie­
dzenia, a  k tórą to deklarację od­
daje obecnie Sądowi Międzynaro- j 
dowemn, jako praw ny wywód, j 
My niew ierny, jak  Ł 'g a  Narodów 
Z tem postąpi, lecz wiem y tylko 
to, że—za nic się nie zgodzimy, 
aby  zam iast prawa był postaw io­
ny  obywatelski pogląd p. H ym an­
sa. wykom binowany jako motyw 
dla strony  słabszej z powodu nie­
możliwości pow strzym ania moc- . 
niejszej. Zarówno każdą próbę je- [

dcostronnego ze strony  polskiej 
realizowania tych  im peratywów 
rząd litew ski będzie uw ażał za— 
nowe Polski k rę ttc tw o  wobec 
U tw y“.

n . , Rząd litew ski w
Odpowiedz odpowiedzi swej co

i i ' W j - 1" ' podziału pasa
Narodow w ^eutrainsgo, wręczo 
spraw ie po- nej y ą ze Narodów, 
działu pajń  o s in ie  podkreśla, że 
neutralnego. iylko przywrócenie
Wilnu sytuacji, przewidzianej w 
trak tacie  suw alskim , może stw o­
rzyć możliwość do układania s to ­
sunków  między Litwą a Polską.

K R O N I K A .
Kalendarzyk.
Diiś: duchy dz. Sergjusza M.
Jutro: Zygfryda 1 Cezarego.

Wschód słońca o godz. 7 n  05 
Zaehó^ „ o godz. £ m. 22.

W I L E Ń S K A *

—  Posiedzenie Rady Miejskiej.
D nia 22 b. m. odbyło się posie­
dzenie Rady Miejskiej, n a  któ 
rem  n chwalono 65 proc. dodatku 
drożyżnlanego dla pracowników 
m iejskich, wobec czego sum a 
tych  poborów wzrosła o 208 mil. 
i  w; niesie w lu tym  528 mii.

W konsekw encji, dlit pnkiy 
eia tych  nowych w ydatków, p o d ­
wyższono cały szereg staw ek  po­
datkow ych, a to: za korzystanie 
z inatytncji sanitarnych i leeziii 
czych o 20 mil. m iesięcznie, za 
obój bydła o 135 mil., za wodo- 
siągi 28 mil., za korzystanie z e- 
nerg ji elektrycznej o. 180 mil., w  
sumie o 363 mil. miesięcznie. 0- 
prócz tego postanowiono w pro ­
wadzić zatwierdzony przez rząd 
podatek od piwa i spirytudu pod- 
w yzfzono podatek kancelaryjny; 
u s ta ‘ono nowe opłaty od rozpa­
tryw ania i zatw ierdzania p ro jek ­
tów budowlanych i kanalizacyj­
nych  i ustalono podatek od p rzy ­
jezdnych na 2000 m, od osoby, a 
przeprowadzający! h się na 500 
mk. od osoby, Opłaty za korzy 
etan ie z er.argji elektrycznej, wo­
bec w zrostu  kosztów produkcji 
do 1945 m., ustalono na  2150 m. 
za energ ję  dln motorów, 240C m. 
za oświetlanie mieszkań p ryw at­
nych, 2800 mk. — sklepów i 3500 
m. za korzystanie z prądu  w c e ­
lach zysku.

Następnie odczytano i p rzy ję ­
to obszerny m em orjai do rządu 
w spraw ie gospodarczego stanu  
m iasta, w końcu którego Rada 
m iejską prosi o zam ianę udzielo­
nej ju ż  300 mil. krótkoterm ino­
wej pożyczki, na długoterm inow ą 
i  o podwyższeniu takowej do 700 
mil.

Me&orja! powyższy m a być
I złożony w Minist. Spraw. Wewn. 

i S sa rb u  przez delegację w ybra­
ną przez M tg istra t, do której m a­
ją  się dołączyć w Warszawie po­
s ło w ie  na Sejm— członkowie R a­
dy M iejskiej. T. N

—  Okólnik p rzezy der. ia m. 'Wil­
na. P rezydent m iasta przesłał do 
w szystkich Sekcji i Wydziałów 
m agistra tu  m W ilna okólnik, po 
lecający naj kategoryczniej nie 
zwłoczne przedstaw ieniu do Sek­
cji Finansowej prelim inarza na 
pierwsze półrocze 1928 roku, oraz 
jaknąjszybszs zakończenie rachun , 
kowcści za r. 1922. 1

—  Ziemianie a drożyzna. P rze­
chodzącego ulicą DuirunikańsKą 
uderzają  stale tłum ne ogonki ze­
b rane  pr y sklepie K. O. K. Za­
ciekawiony zwróciłem się do Dy. 
rektora tej nader ruchliwej in sty ­
tucji p.Michrda Obiezierskiego, od 
którego uzyski łem nas-tęuujące 
szczegóły: ,K . 0 . K , k tó ry  % gó 
rą  c-d roku prowadzi w  Wilnie 
akcję zw alczania drożyzny, od 
pierwszej chwili swej działalno­
ści szczególną nw agę zwiócił na 
drożyznę cbleba w Wilnie, na zły 
jeg o  gatunek  i nieproporcjonalny 
stosunek między ceną żyta, ewen- 
tu»inie m ąki, a pieczywem. Je- 
dynym  środkiem  naprawy tej zgu­
bnej i uciążliwej dla przi-ciętm-go 
konsum enta  drożyżny p. M. O. 
widział w  założeniu piekarni, za-

i opatryw anej w żyto i m ąkę przez
1 producenta. I  oto dzięki porozu­

mieniu się z producentam i kreso­
wymi, zjednoczonymi w Kresowym 
Związku Ziemian, za pośrednict­
wem Spółdzielni tegoż Związku— 
pow staje w połowie stycznia w  
Wilnie piekarnia, k tóra ma za za­
danie zbliżenie interesów  mi; sta  
z in teresam i wsi i prz^z to zła­
godzenie chociażby częściowe te­
go anorm alnego antagonizm u, 
k tóry  się po wojnie tak  dotkliwie 
dla m iast zaznaczył. W iększa 
w łasność ziem ska na K resach, 
k tó ra  sam a ledwie powstaje ze 
strasznej wojennej katastrofy  - -

pom na swej roli dziejowej i ku ltu ­
ralnej, pierwsza dąje asum pt do 
rozpoczęcia akcji maiącej na celu 
mżenie doli szerokich w arstw  
m iejskich. Zakup żyta z pierw­
szej ręki z ominięciem pi średni­
ka daie możność dostarczenia 
chieba znacznie tańszego ja k  np. 
w dniu dzisiejszym  o 200 in. na 
funcie. To też tłum y, które Pan 
widzi, tłoczą się od 7 rano, ocze­
kując otw arcia aklepu, a podzię­
kowania i wdzięczność dla zie- 
m iaństw a, które tę  pracę rozpo­
częło, zm usziją  nas do obm yśle­
nia środków rozszerzenia tej a- 
kcji. W najbliższym czasie pie­
karnia m a być rozszerzona i w y­
piek cbleba obejmie m iasto całe. 
Na powyższy fakt" z tem  większą 
dum ą patrzym y, że, jak w dzisiaj 
szym .K urjerze Porannym " czy- 
taiuy, ta  sam a akcja, rozpoczęta 
vr W arszawie pomiędzy Wydzia 
łem Zaopatrywania a’ przedstaw i­
cielami ziem ian w  snraw ie do­
starczenia przez' Syndykat rolni­
czy żyta i zoliżenia przez to pro­
ducenta z konsum entem —spełzła 
na Eiczsm. . Z. K

— Da Nauczycielstwa I Praco­
wników Oświatowych m. W ina W 
niedz elę da. 25 b. m o g  4 ej 
po pd łtd n iu  w  „ Centrali Zw. 
C hrzęść* (ul. św .-Junaka 21) od 
będzie się W«Ioe Zsbi*aiłic człon­
ków i sym patyków  „Stowarzyszę 
nia Chrzęść — Nar. Naucz Szic 
Pow. w  Polsce". Sprawozdania i 
re fe ra ty  wygłoszą koledzy: w. p re ­
zes Zarz. Gł. senator -Sicińslri, 
poseł Mendry i inni. Omawiane 
będą ważne spraw y, tyczące się 
w szczególności. nauczycielstw a 
Okręaru W ileńskiego, wobec czego 
wszyscy członkowie winni się po 
czuwafi do obowiązku obecności.

Zarząd zaprasza na powyższe 
zebranie wszystkich pracowników 
ua po!n oświaty, solidaryzujących 
się z ideolog.ą Stowarzyszenia.
Te go i dnie o g . U  ej ra ro  w lo ­
kalu Sekr^tarja tu  (ul. św.-Ar.ny 
7— i)  odbędzie się posiedzenie 
Zarządu O kręgow ego w Wilnie 
wspólnie z Prezydium  Z irządu 
Głównego z W am d w y .

— Powszechne wykłady imS 
wersyteckie. W niedzielę, dn. 25 
lutejro b. r , o godz 7-ej wi^cz. w 
sali Śniadeckich prof. dr. Ju liu sz  
Kłos wygłosi odczyt p. t.: „Sie­
dziby Królewskie w PolsĆ3c‘, część 
I  a t. j. „W aw el" z przezrocz imi.

— Koło Poisfciej Macierzy Szkol­
nej ira. T. K ściUi-zai podaje do 
wiadomości, iż w  lokalu Domu 
Ludowego Nowa Aleia 2 w  n ie­
dzielę 25 lutego o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się odczyt poświęcony 
Kopernikowi. Wstęp bezpłatny.

— Par Hryniewicz, redak to r 
„Kresów“ i Wiieńsiciei agencji 
prasow ej, prosi nas o zaznaczenie, 
iż w stąpił na  drogę sądową prze 
ciw p. Zajączkowskiem u i  że w
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Właściciele sKtados fpiMi «eil(;!ar.ph i
miasta i prowincji.

N in ie jsz y m  p o d a je m y  d o  w ia d o m o śc i, t i  o tw o rz y l iś m y  H 1 0 R - 
Y 3 W N 1 I| ro z m a ity c h  w y ro b ó w  w ó d c z a n y c h  firm p o z n a ń ­
s k i c h  i v u i le ń s k i£ f r  oraz Baczev,ski — Lwów, Kamorowicz, 

G eed e , K asprow icz-—P o zn ań  i t  p.
Tanio i sumiennie. Wykonanie punktualne.

7k Hf 1S7 A  uLSszopenowiknl
W  4 *  ” 7/ a  A  ff j*  zaraz naprz. dw orca.

Sp. x ogr. odp«
Z pow ażaniem  zjednoczeni hunci- 

lowcy wyrobów w ódczanych

K O N K U R S

O-r JWed.

Rejon Inż. i Sap. Wilno ogłasza konkurs n* roboty 
elektrotechniczne w Klinice chirurgicznej Szpitala Okrę­
gowego Nr, III.

Kosztorysy Ślepe są  do pobrania w Referacie Elektio- 
Technicznvm Rej nu Inż. i Sap. Wilno (Arsenalska Sj.

Termin składania ofert upływa z dniem 25 lutego r. b. 
o godz. !2 ej.

Obowiązuje v/adjum w wysokości 25*/» od smny ogólnej. 
Kierownictw© Hejonu Inż. i Sap. W ilna 
L. dz. 1043 Ir.ż z dn 20 lutego 1923 r.

Ambulatorjum dentystyczne
przy Szkole Lekarsko-Dentystycznej 

od 9 r. do 3 foeusiażat^o le c a se n le  usuw ub-iie  
I p lo m b ^ w a n łs e  :-^ł»óvv. Laboratoi ju^i Sztucz- 

tijrch Zębów ^^ck ie< /icz ,aJJ^dzjj2 j^^»L ux^

I -n o  f f  zesIj słcsiD-Handloins „ S p ó j n i a 44
Zawalr.a Nr 7 

Polees wszelkie artykuły budowkne, okucia okienne 
i drzwiowe Przyjmuje przewóz 1 ekspedycją rsz y s t-  

kich tow aró '" po cenach k o n k _____

SazimleuTniHe:
ordyratoi szpitr.la Sawicz. 
Choroby skóroe I wenerycz­
ne. oa 8—9i od 3—6 popoi 

jtSo iaćeckich  i.
A łcM Ś serlea O K t i s i k o
ui. Wielka 33 2 przyimuj* 

9 - -Ił i 3—6. 
U D Z I E L A  P O RAD.

df.il soI mK
Chor skórne i weneryczne 
ul. Subócz (Sierocka* C m. 1. 

przyjmuje od g. S—7.
Kobiera-LekarzDr. AltomMii

choroby kobiece i akusze- 
ryjne. d  Kasztanowa 7—7 

od g. 4—u.

Akuszerka,
udzleik porad. Przyjmuje od 
9 rano ao 7 wiocz. MlclP«- 

wleza 46—ó,

Dr. LEON GI^SSERG
Choroby wrn-eryczite, zyfi- 
liz i skórne. Uf. Trocka Nr 3, 

róg Wileńskiej. 
Telefon 352. 

Przyjmuje od g. 9—! i 4—7.
D O CS T  U IR.

E; BirzowSk?
Chor. weneryczne, cytilic 
i śkórnia. Przyjmuje od yo«*. 
10—1 i 4 - 7 .  Paule sd 3—7 
po. JagieHaflalit 3, .4. D-rci 
Ratnera m. 5 iiró{j 

wlf-ze).

choroby ssói-n : weneryczne, 
godz. przy 2—3 i 4—6. 
(Leczenie sztucz nem sła r- 
cem górs-kiem) Z .mkowa 7 

l Wielka).
3®r» J  B aFPisa:®®j«s

chor. s E s ^ r n i S g  wt£Btajry©j£» 
p a  j  s y f f i l t r  '1 ; i r • 
pfcJe, w e , 9—1 i ą—8. 
M Sc^Iewlcss 3® "Ho &.

”;rc. Soactcjisfiifs
z Mos wy. Spec. wenerycz., 
moczopl., syfilis i skórne 
od 9— :5—8 Mickiewicza 24.

K a p ł a n
Spec. chor. weneryczne, sy­
filis ‘ ck Włleóaka 11. 
m. 1 (wejście z Benedyktyń­
skiego zaułka) 9—12 i 4—1  
Telefon 640.

Pies-wiik
do sprzedtinia. Garbarska 

36 m. 7.

te j  opraw ie -służy m u basintere- 
so w o ą  pom ocą  p raw n ą  p. Zbigniew 
Jasińsk i.

— Rada Goapoóarzy Klubo Inteli- 
genci? Pracującej (dawn. klub bankow­
ców) podaje do wiadomości, iż od so­
boty, dn. 24 lutego klub będzie stale 
czynny od godz. 7 t i  wiecz. Uprasza 
się wszystkich członków oyłego klubu 
bankowców, jak również i członków no- 
woprzyiątycli v/płaciC należne wp aowe 
i składkę członkowską za I kwartał r. b. 
do 10 marcLi. Rada Gospodarzy gorąco 
apeluie do wszystkich osób, u których 
pozostały wypożyczone z biblioteki da­
wnego klubu kuiążki, o łaskawy z w o t 
takowych do biblioteki, na ręce człon­
ków Rady Gospodarzy.

— Z  Komitetu Gbywatelsk, P m .  
ć!a rćem . I Iow. Do ksey Komitetu 
Obywatelskiego Pora dU zdem. i inw. 
od dn'* 23 lis t pada 1923 r, wpłynęły 
następujące ofiary: od

1) Kom Goap. Baonu Straży Gra­
nicznej Nr 41—2.150 mk., 2) K''it: Goep.
32 Baonu Straży Granicznej—49.481 mk.,
S) art. mai. Grużewakieąo Muriana — 
5Ó09C mk., 4) Ka=y Chc-ych m. Wilna— 
3x5034 mk., i :  Sądn Apelacyjnego — 
v.200 m k, 6) WięzieuU na Łtikiszkach— 
153 310 mk,, 7) Szkoły powsz. Nr 20 — 
224i-'0 mk., 8) Szknly powsz. .świt* — 
21.x5ómk., 9) Cer.ti-aloy Ursąd Ziemski— 
J21.197 mk.

Wazystkim ofla/odawcom Komitet 
•kłada aerdeesne podfiękowauic,

T EATR i MUZYKA

Komunikaty tfeairów wileńskich.
—• T eatr Polski (L utnia). Działaj,

pc rcz 4-ty a/tuka Cri)isnot’n .Jastrząb*.
Daseetę gra p. Kazimiera Jun.o- 

sza-Stępowalil, niezrównany iiiterpratator 
tej roli. Gra wielkiego artysty, pozbawio­
na afektów, porywa swą prostotą i głę- 
Łią uozucia.

Pozostało ważniejsze role epoezywa- 
ją  w rękach pp. Grabowskiej fMarina), 
Godle-eai lego (D^aktoii) i Petera -(Łkane ,

W akcie 2 (Jim — klasyczne tańce w 
wyktnaniu zespołu1 ezkoły plastyki p. 
ŁaszkiewIczoWej.

— Tt a tr  Wielki. W sobotę po r s i  
drugi operetka Kalmana .Manewry je­
sienne*. W niedzielę po południu wyjąt­
kowo o godz. 3-50 po eeaacb zniżonych 
„Królnwa foztrota*, wieczorem znakomi­
ta operz Verdl?go .Trubadur* w niezmie­
nionej obssnzle głównych partyj. W po­
niedziałek .Manewry jesieune".

— Ipi. Syrokom li gta dziś i 
W niedzielę w dałstym ciągu klasyczną

. komedję Fr, dry „Zemstę1 w duburowej 
'■ obsadzie ról. W p obach „Polacy wAme 

ryce* wodewil Danielewskiego 1 „Wyrok 
Jan_ Kazimicrai.*, sztuka Syroaumli, 
którą dyrskejs wyatawia, ku uesesoniu 
przypadającej w t,ym roku setnej rces- J 
nioy nredatn drogiego Wilnu posty ,

WYPADKI 3 K;f:4S?iEŹE.

— Gtrucie. Dc. 22 !>. m. etruł się ) 
Henryk Mlsryng (W ieiaa 43). Desperato 
w, Iskars pogotowia udzieli! pierwszej 
pomocy

■ Om dlenia, Du. 22 b. m. na ulicy 
A. Mirklewieza koło gmachu Srdu zem­
dlała koblota, któri^ ]ekar r pogotowia od­
wiózł dr szpitala ćw. Jakóta.

— Dn. 23 b. m. zemdlał A. Piskam 
(NiemleuKa 12) Choremu le tarc  pogoto­
wia udzielił pierwszej pomocy.

— O błęd. Dn. 23 b. m. óo&tał obłę­
du Alekstmder JauuszewicE. Gborego le­
karz pogotowia odwiózł do szpitala &w. 
Jakóba.

— A m ator £ii?ębl. Policja 8-go kom. 
aatrzym ała MiirifuęhU Lifiuana (Rozhr&fc 
C), który popdnił kradzież gołęb? n Józo-

‘ fa Narbutowlfza (Nowogródzka -79).

— Zn uchylenie się od re jestracp
Policja 9 go 'tum . zatrzymała Jantt 
Dzwonkiewlcza (Jelenia 3), Prancisska.- 
Bfrdysza (Jelenia 18), Marjana Bohusso- 
wicza (Gedyminowska ST», Bolesława 
Okulewicza (Zwiorzyuiecka 12), Edward* 
Tołraczydskięuo (8< łtańska 55) i OttofiŚJ 
Lipowicza (Gedymiauwsk* 50), ktćrs* 
u *  zarejestrowali się w terminie do ii  
b. m

f l l l i f i l j .
Odpowiedź prezesa Rady Ligi 

Narodów .
GENEWA. (Pat). ,^ |ą v aa “ 

nosi, że w odpowiedzi na pism*. 
Litw y i PelsKi piezes Rady Li^i 
Narodów w oczekiwaniu n ad ak ^c  
w yjaśnienia przypom iua deiegaUm  
obu rządów przyjęte prz^z 'sM- 
lobowiązunio.

P ow ró t gen. Carton de Viart.
WARSZAWA. 23. 2. (A. W.), 

Gen. C iito n  de V iarl powrócił d* 
W arszaw y.
Zw oln ien ie kapit. M rrskfego i knpil 

Dunin W ąsow icza,
WARSZAWA. 8 8 . ^ .  (A. W.) 

Kapitau Marski, oraz kpt. D an ia  
Wąsowicz, towarzyszący geńtffata- 
wi Corton de V ia r t w inspekeji 
pasa reu trg lnego , którzy razem  t  
nim  wpadli w  ręce litw iaom  
dzięki s tiran iom  poaflstw a ang ie l­
skiego w Kownie zostali zwolni* 
n i i ju tro  w racają do Warszawy.

G ś e ł- cl a- .
Wilno, dam 23 lutego 

Żądano Poszufc. T rtn za i.;; 
Ozeki i wpł**y:
Londyn 235500 233551 233a«t
New.iurk — — SuOfjŚ
Ziuto:
Hub.e 2050000 2930000 2950060

WARSZAWĄ, 23-a. (A. W.) Warsze w­
s k i  gieldu urzędów* u dnia 23 iuietf*: 
Dolary 53000 — 51007, liry  2400, Kwarka 
niemict\ka 2.31. Przekazy: New York 
5225U-5250«, Londyn 24*030—235006, 
Paryż320U 3210-3(25, W iedeń75*725» 
Włuehy t'450, Belgja 2J75—2670-26At 
S zw ajrarja  10000 -10100—3575, Ber!:* 
3 35—2.27, Gdaftftk 2 .3< -2£7 . Tend«u. j« 
m ocn i, w ki Ocu slehu.

BEkLIN, 23-2. (A. W.) Berlińska g i*  
da ura^iinwą z dnia 23 lutego: Maria, 
polska 47. Fr'zefkazy: Warszaw* 44.

GDAŃSK, 23 2. (A. W.) Gdańskt gisl 
dl*, urzędowa z dnl^ 23 luiego; Mark* 
pilska 48.x7-4fi.I3. Przekazy: Warsząwa 
43.30—431 i.

BERLIN. 23 2 (A. W.) 3 ‘ełda, b*v 
lińska z g. 2 m 30, 23 2 1923, Marks 
polska 46 '/s. Przekazy: Warszawa 44.

ZfJRYCbi. (Pat.). Na Warszawę fcste 
wr.no Q.OMO.

R edaktor:

Stanisław Mackmwłcj;

35 ' sa fisse sn a
sUre. nawet s, -  I -  
fiołaju-ne IM ip w ję ,,

Niil n a j w y i s s e  c e n y

tf ii nimiTatarska *0—17.

we@cfl@g%sfcl 
N l ^ d a g f n a r o d y w y  J a a r s n a y h

r ~‘ ' J  «fl<9 Ti " nnarco 71^33

Be&dzonSKUfir«ns^3nis- o f e r t y  
«SfM fSKrs?.' gs&«qa:3

wskutek zmniejszonych kosztów produkcji 
4000 wjfstatraaiSw jja kns|u B stogranCsy

W azelhloh In fo rm a c ji u d z ie la  
1Kłat».v ?twsea «.-G., Kt-en VII, SCessapcfaeA

jako iez  of!*jal ie m iejsca inform acyjne 
w Wnnztwin, »M*iałwo ‘tr.u._t r > - ic k , r ,

K r d l r  - ---------

Pianina, 
forfcji

“ SŁJf*
1. i U n s ń i
'iiiiwwtt L a t ,

ilewrekn 16-11
atiepAsytiui-ti .ii.p t/Sf. !„■■■. .■gt.

łfo tjjło w n  in El. IJHmHowSB*

Salsu des Modes § 
jn-me MARIE |

przyjmuje s;ę obstahinki na suknie, palta, ®  
k o stju iry  i d z ied n tie  ubrania.

Najnaw szs m odele gotowych suMem I pijjL 
Ceny prsyr-ffpnc. M ls tc iaw leasa  4 ,  m .  f1-

®®®@ ® ® 4 .i®

3 folwarki iM £
i, DunihnwcMfn zamienimy 
r.ó dorr.y w Wilnie. Wiadom!: 
Zawslna 7, T-wo .Spójnia-' 
 2 - 2

Potrzebni
N- Wijejka, F abryka  

prry Wo^hlą.,

SPFiBlUit Sit dom
z plz em 300 sążni. Dowie 

d/.ieC się: Cnocimska 8.
7 r f l l h  dokumenty wcji- 

■■ -J. skowe na i:M$ 
V/iaay3ław a Rodziewicz#,
gm. Niemenczyn, zaśu. Kiaw- 
lomiadz;. Uitjew. się
7 f t | * h  kart“ uilopow^ 

wyd. prze- 23-3 
p. ui. n i  im. wai'hmistcza 
Baszkiewicza Włauysfaw* 
uuiew; żnił się._____

Staj U mnedosii
M  dogodnych war-jukaob 

PopławeLf*. U.

Tfyduwca: w zastępstw ie wspotwiafceici^Ji-—Stanisław  Mack.ewicz. DzakMHdtt -Mótau*' ni


